Lwów, dnia 2 Intego 1908. 


Rok VI. 


Nr. 5. 
AP. 23-%- SeU 
b ADRES: is 
© ` 
{ WYGROMCTWO © 
p , 


dw T" 
4 we Lwowie, E 


Ma 
CZES 


TYGODNIK POŚWIĘCONY INTERESOM GMIN I RAD 4 
5 Nod POWIATOWYCH. 001-002-138! 


R-R-GT Ek 


2jal3-2—0-07Bx 
M | À E CAŁOROCZNA „| 
6 PRZEDPŁATA Î 


? z dostawą & 
6 koron pe 


Założyciel Tadeusz Romanowicz. 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


KONKURS 


W vdział Rady pe pm > j o06 Nowym R 
nglasza niniejszem konkurs na posadę inżynier: 
powiatowego. . 

Do posady tej przywiązane są następujące 
pobory: 

a) stała paca roczna 4.000 koron. 

b) ryczałt na objazdy rocznie 1.600 koron. 
Vbiegający się o tę posadę winni przed.ożyć: 

1) metrykę chrztu, 

2) świadoctwo przynależności, 

3) świadectwo drugiego egzaminu rządowe- 
go wydziału inżynieryi, 

4) opis dotychczasowego zajęcia, 

5) dowód odbytej praktyki przy bndowie 
dróg i mostów. 

Podania zaopatrzone powyższymi doku- 
mentami wnosić należy na ręce Wydziału Rady 
powizftowci w Nowym Sadzu w nieprzekra- 
czalnym terminie do końca lutego 1908. m 


iPrezes Rady powiatowej. 


W Głęboeki. w. r. " 


Obowiązujące przepisy drogowe. 


Czy mużliwem jest otrzymanie suhwencyi 
Wydziału kraj. dla dróg gn H, kiasy? — Tak. 


W tej mierze postanawia rozporządzenie 
Wydziału kraj. z 4 grud. 1907 T. 46535. W r. 
1908 muszą Wydziały pow. wyjatkowo depiero 
do końca lutego przedłożyć Wydziałowi kr. sto- 
sowne petycyc. Zarządy drogowe powinny o 
wiele prędzej przedłożyć Wydziałowi pow. ze 
swej strony prośby. (Ob. dotyczący okólnik 
Wydz. kraj. w Nr. 32 „Gminy“ z 15 grudnia 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Maryan Orłowski. 


1907 na str 6.) Z reguły należy prośby 0 zasiłek 
przedkładać Wydziałowi pow. tak wcześnie, iżby 
Wydział pow. stosowne petycye mógł przedłożyć 
Wydz. kr. przed 31 gradnia każdego rokmu, 
(Paragraf 5 instr. z 4 grud 1907 TL, 46635.) 


1NNE PRZEPISY DROGOWE 


W związku z ustawądrogową jest uchwalo* 
na też nstawa o budowie i utrzymaniu dojazdów 
kolejowych, na rzecz których musiały równiez 
dotad uiszczać szarwarki mity i obszary dwor 
skie. Obecnie nowa ustawa znosi te szarwarki za- 
stępująe je dodatkami do podatków bezpośre 
dnieh. 

Również nowa ustawa o policyi drogowej 
ma znaczenie. Dotąd obowiązywały przeróżne 
przestarzałe i często ze sobą sprzeczne, uraz pra 
wie uiewykonalne rozporządzenia, dekrety 1 
patenty jeszcze z 18 lub początku 19 stulecia. 
Obecnie ustawa o policyi drogowej normuje ja- 
suo przepisy policyjne na drogach i ło nawet 
nz dregaeli państwowych. Wreszcie ustawa o 
ochronie i sadzenin drzew przydrożnych daje 
nioźność skorzystania z kilkudziesięciu tysięcy 
kilometrów dróg przez obsadzenie je drzewkami 
zwłaszcza owocowemi. Reznliat tej ustawy za- 
wis} juź w calej prawie części od zrozumienia 


przez ludność korzyści, jakie przynieść może 
zużytkowanie tak znacznej siosunkowo ilości 


gruntów do dziś niewyzyskanych. Mamy bowiem 
w krajn 1829 klm. dróg krajowych. dalej prze: 
szlo 2.550 klm. dróg powiatowych, 9299 klm. 
dróg gminnych 1. klasy, przeszło 45.000 klm. 
dróg gminnych II. klasy i około 200 klm. pu 
blicznych dojazdów kolejowych. Sieć dróg rza 
dowych wynosi 3.278 klm. 

Wreszcie, jak o tem poucza okólnik Wy: 
dzialu Krajów cgo z dnia 4 grudnia 1907 Liczba 
46535, o ile dotyczące przepisy nową ustawa 
drogową nie zostały zmienione. mają i nada? 
moe obowiązującą. 
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Nr. 


Obowiązują wiec nadal 1) instrukcye Wy- 
działu krajowego o subwencyonowanie z fundu- 
szu krajowego buduwy dróg z dnia 22 grudnia 
poitma 24 maja 190% LW: 38905 i z dnia 6 
czerwca 1904 LW: 18518; 2) instrukcya Wy- 
działu krajowego z dnia 24 grudnia 1897 LW 
81.006 w sprawie sporządzania i utrzymywania 
w ewidencyi katastru dróg powiatowych i gmin- 
nych; 4) instrukcya o sporządzaniu i przedkła- 
danin wykazów zmian na drogach publicznych 
niepaństwowych,  1ozesłaną okólmikien Wy- 
działu krajowego z dnia 31 lipea 1884 LW: 
31.051: 4) okólniki Wydziału krajowego z dnia 
17 grudnia 1897 LW: 78.453 j z dnia 5 stycznia 
1905 LW: 1017 w sprawie prośb o wvjednanie 
lub przedłużenie koncesyi myticznych i wreszcie 
5) wszystkie przepisy w sprawie administracvi 
dróg krajowvch. 


Pytanie 43. 7 
W jakim języku ma nrzędować Zarząd? 
Językiem urzedowym Zarządu drogowego 
jest jezyk przetożonego Wydzialu Rady powia- 
towej którego Zarząd drogowy jest organem 
wykonawczyni 


Pytanie 44 

Jakie sa potrzebne Zarządowi dr. nowe 
dh uki? 

Rozporządzeniem Wydzialu kraj z 10 sty- 
cznia 1906 L. 142] zaprowadzono. 

1) Dziennik kasowy wzór $ 3. 2) Kontrakwit 
wzór B. du š 4. 3) Lista płacy za wynagrodze- 
niem dziennem wzór D. do § 4. 4) Liste płacy za 
wynagrodzeniem od wymiaru wzór D. do $ 4. 
D Preliminarz na rok słoneczny wzór ©. do $ 4 
6) Preliminarz wzór F. dy $ 14 7) Wykaz do- 
chodów i wydatków miejscowych funduszów 
dróg gminnych IL kl. wzór G. do $ 14. ustawy 
drogowej. 

Pytanie 18. 

Gzy może być Zarząd drogowy, względnie 
tegoż członkowie, pociągani do odpowiedzial- 
ności? 

Ustawa drogowa przewiduje możliwość usu- 
nięcia Zarządu drogowego wrazie niewypełnie- 
nia przez Zarząd należycie obowiązków pora- 
czonych mu z ustawy lub polecenia Władz do 
teg wydanych. 

Ponieważ członkowie Zarządu dw. są wy- 
konawczyini organami Wydziału pow., nie zaś 
odrębną, sainojstną władzą I. instancyvi, przeto 

a) może Wydział pow. wydawać poszcze- 
sgólnym członkom zarządu polecenia w sprawach 
administracyi danych dróg pod osobista odno 
wiedzialnością jednego, łub obu czałnków Za- 
rządu drogowego; 


b) może zaniedbującego swoje obowiązki 
członka Zarządu dr. okładać porządkową karą 
pieniężną aż do 40 k. na rzecz funduszu powia- 
towego \ 

c) wedle swego uznania w sposób stosowny 
zaradzić złemm, ewentualnie 

d) pociągnąć do odpowiedzialności kazdego 
członka Zarządu za szkodę wyrządzoną fmi- 
duszowi drogowemu zaniedbaniem lub nadużi 
ciem, domagając się stosownego odszkodowania, 
oraz ewentualnego ściągnięcia należytości we 
właściwej drodze o ile na mocy paragrafu 27 
dotyczące orzeczenie Wądziału powiatowego nie 
ma być wyegzekwowanem przez polityczną wła- 
dze powiatowa. 


Nowe stowarzyszenie funķcyonaryuszy 
autonomicznych. 


Jedno z najpotrzebuiejszy ch --—- więc zyczy” 

my mu z całego serca, 
Szczęść Loże! 

— SIUOWARZYSZENIE WZAJEMNEJ 
POMOCY pisarzów ghnunnych w Łańcucie nia 
cel wspierania moralnych i materyaliych mte- 
resów członków osobistych a mianowicie: a) po 
dać członkom moznost wzajemnego zbliżenia Się; 
b) zajęcie stę losem stowarzyszonych w razie 
nieniezliwosci zarobkowania nie ich własną wi- 
uz; spowodowanej; e) wspieranie swych człon: 
ków w razie starości lub wcześniejszej niezdol- 
ności do pracy. 

Stowarzyszenie udziela wedle możności 
członkuj rzeczywistym, doraznych lub czaso- 
wych zapomóg, zwrotnych i bezzwrotnych i po- 
dobnieź doraznej lub czasowej pomocy pozosta- 
iym po członkach rzeczywistych wdowom i 
sierotom. Tworzy fundusz żelazny na stałe we- 
dle możności zaopatrzenia dorocznie członków 
rzeczywistych w razie starości lub na wypadek 
kalectwa albo wcześniejszej niezdołności do 
pracy, niemniej na takież stałe doroczne zao 
patrzenie wdów i sierot po członkach rzeczy 
wistych. Członkiem rzeczywistym może być 
każdy sekretarz lub pisarz gminy jktórejkań 
wiek z gmin galicyjskich. 

Stowarzyszenie przyjmuje na członków wspie 
rających osoby lizyczne i prawue (powiat — 
gminy — stowarzyszenia i t. p.), które oświad 
cza gotowość wspierania tegoż stałym datkiem 
najmniej 10 kor. rocznie zrzekając się praw 
i korzyści, jakie członkom rzeczywistym przy- 
słngują. Tnieyatorami tego użytecznego siowa- 
rzyszenia są panowie: Bolesław Żardecki, Fran" 
ciszek Magryś, Jan Wiiczek. 
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Budżet krajowy na tok 1908. 


Wydzial krajowy opracowal juź preliminarz 
budżetu krajowego na r. 1908, który zaraz po 
wyborach przyjdzie pod obrady nowego Sejmu. 
Preliminarz kończy się niedoborem o wiele 
większym, niż się spodziewano. Jak 
wiadomo bowiem, od r. 1905 rozpoczyna nie- 
dobór budźetu krajowego stale wzrastać; w u- 
biegłynt roku wynosił już 3.831.708 kor. Obe- 
enie spodziewano się, że niedobór ten zwiększy 
się o cztery miljony koron. Tymezasem defi- 
eyt na r. 1908 wynosi w preliminarzu 
9 milionów 638.876 korou. Wydatki budżetu 
wynosza sumę 50.258.292 kor. dochody zaś 
40.619.419 koron. Niedobór będzie pokrytym 
pożyczka + procentową platuą najpóźniej | 
stycznia 1911 r. Wszystkie dotychczasowe nie- 
dobory pokrywa kraj takiemi poźżyczkami. Na 
ich umorzenie przeznaczona jest nadwyżka ga- 
licyjskiego funduszu propinacyjnego. która w r. 
„1911 przejdzie w sumie 24.039.029 koron do 
kasy krajowej. Atoli wobec tak olbrzymiego 
wzrostu niedołorów budżetowych rezerwy 
funduszupropinacyjnego nie wystar 
czą na pokrycie dlugów. Kraj stanie wte 
dy przed trudna kwestją szukania nowych źró- 
de] dochodu. Jeżeli rząd nie przeprowadzi e- 
biecywanej sanacji finasów krajowych to Sejm 
będzie zmuszonym chyba podwyższyć krajowe 
dodatki od podatków. W obecnym roku dodatki 
te będa pobierane w  nastepujacej wysokości 
(jak w r. 1907) od każdej korony podatku do- 
moówo-czynszowego, łomowo-klasowego, tudzież 
grutowego i podatku 5 procentowego od do- 
mów wolnych po 75 hal. (w Krakowskiem (4 
bal), od podatków osobistych z wyjatkiem 
osobisto dochodowego po 78 hal. od korony 
(w Krakowskiem 70 hal.) 

Z. preliminarza budżetu przytaczamy tu naj 
ważniejsze cyfry. 


WYDATKI 


1.536.484 kor. 
5.941.047 
20,543.469 
5.010.611 . 
3.044.380 
CE TE i 


Zarzad 

Sprawy zdrowotne 
Oświata i sztuka 
Komunikacje 
Rolnictwo 

bługi krajowe 


DOCHODY. 


Dochody wlasne 22.143.943 kor. 
Dodatki do podatków 15.175463 a 
! Razem 40.619,416 kor. 
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Budżet jest tak ułoźony, źe o jakichś oszczę 
dnościach nie może bvć mowy. Raczej oczeki 
wać można pewnego podniesienia zwlaszcza w dzia 
lach oświaty i zdrowotności publicznej, W ka- 
żdym razie sytuacja finansowa kraju przedsta- 
wia się powaźnie, i wymaga wielkiej oględno- 
ści w gospodarce sejmu. "Trzeba pamiętać, źe 
jeżeli wydatki wzrastać będa w tem samem tem 
pie, niedobór wyniesie w roku 1909 przeszło 18 
milionów. 


Hańba wieku. 


Dokonała się z:teni kańba młodego dwu- 
dziestego wieku. Znalazła sę w Europie vepre- 
zentacya ludu zdolna uchwalić ustawę urągu- 
jącą Boskiej i 'uczkiej sprawiedliwości, gwał- 
cącej zaprzysiężone przez monarchów prawa, 
wyzuwającą z ojczystej ziemi dziesiątki tysięcy 
ludzi, których jedyną winą jest, że mówią i 
czują po polsku... 

Ustawa o wywłaszczeniu to jakby nowy ua- 
jazd hord germańskich ua słowiańskie ludy. 
Przed wiekami pustoszyli Niemcy ogniem i 
mieczem ziemie nad Łabą wypędzając Słowian z 
ich cdwiecznych siedzib, pod pozorem szerzenia 
nauki Chrystusowej. Na tak zdobytych obsza- 
rach stoi dziś stolica zjednoczonej rzeszy nie- 
inieckiej i tylko szczątki Łużyczan nadszprej- 
skich przypominaja minioną świetność Sło- 
wiańszczyzny. Potem krzyżacy krwawo znaczyli 
swój najezdnićzy pochód wśród Pomorzan i 
Polaków. 

Teraz odbywa się trzeci najazd niemiecki 
już na brzegi Wisły i Warty. Znowu tysiące Po- 
laków cpuszczą rodzinną ziemię, na której o- 
siędzie chłop niemiecki, prowadzony przez nie- 
mieckiego urzednika. .. . . 

| w porównaniu z poprzedniemi, ten ostatni 
napad ma najwięcej cech zdradzieckiego rabun- 
ku. Dawniej przynajmniej mogliśmy się bronić 
przed najazdem orężem, i pierś w pierś walczyć 
z niemiecką przemocą; dziś jesteśmy rozbrojeń, 
skatowani i skuci, i z bezsilną rozpaczą musumy 
patrzeć na opryszków grabiących nasze mienie! 

W dodatku gwalt bezczelny ubrane w po- 
Zory prawa | z obłudnem politowaniem tuma- 
zono nami Z trybuny parlamentarnej, że powin- 
niśniy się Poddać z rezygnacyą konieczności bez- 
p wia! Wstrętne, cuchnące wewnetrzna zgni- 
lizną były wywody kanclerza. Ale ten reprezen- 
tuje klikę znieprawiioną do szpiku kości i jest 
sługą despotyzmu nie krępującego sie żadnemi 
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raoralnemi zasadami,; — ale ci posłowie, ci 
wybrańcy ludu, którzy dobrowolnie, a nawet z 
zapałem podtrzymują brudną gofistykę na pół 
sparałiżowanego biurokraty i dworaka, i do- 
dają jeszcze własne, równej miary argumelta, 
są już objawem najgłebszego upadku wielkiej 
części społeczeństwa niemieckiego. ... 

To też z uczuciem podwójnej wdzięcznoś- 
ci zwracamy się do tych szlachetnych Niem- 
ców, a w pierwszym rzędzie do przedstawicie- 
li katolickich Niemiec, którzy nie ulękli się 
tronu i rządu, śmiało i otwarcie napiętnowali 
ohydę rządowego projektu i oddali swoje gło- 
sy przeciwko wywłaszczeniu. Byli w mniej- 
szości, — ale chyba większość ludu niemiec- 
kiego stoi za nimi. bo i w Niemczech jak 
gdzieindziejj pod mętną i błotnistą skorupa 
nurtują świeże i czyste prady; więc „pluńmy 
na tę skorupę i zstąpmy do głębi“. Kiedy 
jednak prysną „przesądy światło ćmiące'.... 

Co do nas, pierwszem pytaniem jakie się 
nasuwa w tej ciężkiej chwili, jest: co robić ? 
Odpowiedza) na nie najlepiej nasi bracia w 
Wielkopolsce, a co oni nradza, my musimy po- 
przeć ze wszystkich sił swoich. Ze swojej zaś 
strony, musimy ich tylko prosić, aby na duchu 
nie upadali, i pamiętali o tem, że „Bóg nie ry- 
ehliwy ale sprawiedliwy.” 


Reforma szkoły. 


Opinje wyrażone przez ministra dra Goss- 
mana można streścić jak następuje: : 

Szkoła Śr. powinna młodzieży m. dać mo- 
źliwie wszechstronne ogólne wykształcenie, u- 
zdalniające ją przy swobodnym wyborze zawodu 
do skutecznej pracy fachowej i naukowej. Nie 
należy stać na stanowisku aniagonizmu między 
giimnazyami a szkołami realnemi. Sprawa prc- 
ponowanego stopnienia obu typów szkół nie do- 
prowadzi obecnie do poważniejszych wyników 
już choćby dlatego, że ustawodawstwo co do 
szkolnictwa realnego należy do kompetencyi sej 
mów, które sprawy załatwią niejednokrotnie 
stosownie do krajowych stosunków i potrzeb. 

Minister proponuje nowy typ szkoły Śre- 
dniej. Pewna liczba gimnazżyów z językiem grec- 
kim powinna dalej pozostać dla kształcenia wię- 
cej tilologicznego i dla dostarczania filologów z 
dokładna znajomością języków klaBycznych. 
Nowy typ szkoły średniej opierałby się na nastę 
pujących zasadach: 1) jednolite przygotowywa- 
nie uczniów dla wszystkich szkół wyższych i 
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odroczenie wyboru zawodu aż do ukończenia 
szkcły średniej, 2) udzielanie ogólnej wiedzy. 
kierowane względem na późniejszy ndział nez 
nów w praktycznem życiu. 3) wyuczenie je- 
danego obcego jezyka nowożytnego do użytku w 
mowie i piśmie, (4) ułatwienie przejścia z 
pewnych stopni szkoły średniej do szkół facho- 
wych i specyalnych. 5) wreszcie uwzględnianie 
humanistycznego kształcenia uezniów w pewnej 
koniecznej mierze. Nowa „cególna szkola śve- 
dnia" obejmowałaby dwa stopnie: niższy 1 wiz 
szy, liczyłaby 8 klas, a plan nauk zawierałhy 
wszystkie przedmioty wykładane dziś i w gim- 
vazyach à szkołach realnych, a nadto uwzge- 
dniałby ćwiczenia fizyczne w daleke wyższy 
stopniu niż obecnie. 

Plan nauk w porównaniu z gimnazyalnyju 
zawierałby zmniejszeike godzin nauki religii, 
języka łachy kiego, propedentykj, kaligrafii, 
rysunków a poimnożenie godzin języka ojczyst. 
i geografii, wyrzuconą byłaby greka, a wein- 
gniętą byłaby nanka języka francuskiego lub 
angielskiego, lektura greckich klasyków w 
ojczystym jezyku, chemii i geometrycznych ry- 
sunków. W porównaniu z szkołą realną w no- 
wej szkole mniejby wykładzairo — matematyki, 

chemii, fizyki, religii, gimnastyki historyi 
i gecgrafii a przybyłaby łacina, propedentyka i 
lektura grecka w ajczystym jezyku. Dla uczmów 
byłby rozkład godzin lżejszym i więcej zajmu- 
jecym. Równocześnie uważa dr Gessman za ko- 
nieczne następujące zmiany w organizacji 
szkół średnich: rewizyę planu nauki poszczegól- 
nych przedmiotów w kierunku ;znuł'ejszenia 
materyaln naukowego. rewizyQ metod nauczania 
w kierunku ułatwienia objęcia całości i istotę 
poszczególnych gałęzi wiadzy, rewizyę podręcz- 
ników naukowych i reformę sposobu klasyfi- 
kaeyi Nadto do „konieczności* należą: zasa- 
dnicza reforma egzaminu dojrzałości przez 
uznanie tego egzaminu tylko jako warunku do 
studyów wyższych, ułatwienia przejścia z pe- 
wnych stopni szkoły Średniej do szkoły innego 
typu i do fachowych zakładów naukowych, skró- 
cenie czasu głównych wakaevi a przedłużenie 
feryi wśródrocznych, reforma wykształceni: 
nauczycieli, ułatwienie przejścia absolwentów 
szkół realnych na uniwersytet i  npań 
stwowienie średnich szkół handlowych. Wreszcie 
popiera minister potrzebę przyznania prawa do 
jednorocznej służby /wofskowej tabsolwentepi 
széstej klasy szkół średnich, choćby bez uzyska- 
nia stopnia oficerskiego. 


x x x 
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Projekt reformy dra Gessmana jest w zarysach 
ogólnych słusznym i pożądanym: szkoła średnia 
współczesna powinna przygotowywać młodzież 
do życia, dać wykształcenie ogólne, rozwijać u 
mysł, co stać sie nie może przez przeładowywa- 
nie wiądomościami, których nauka współczesna 
zkladająca się z tak wielu dyscyplin, ma tak 
wiele lecz przez zapoznawanie z zasadami i 
wyrabianie pogladu na Świat. Wiadomości ko- 
nieczne dawać będzie wyższa szkoła specyalna. 
Pozatem szkoła średnia wymaga jeszcze jednej 


reoormy, © której na naradach w Wiedniu na 
razie mowy nie bybło: reformny w sposobie wy- 
kładania. 


Wiadomą jest rzeczą, że obecna szkoła Sre- 
dnia, nie dająe średniego wykształcenia ogólne- 
go, nie spełni a także i drugiego zadania: nie 
przygotowuje do wyższych uczelni. (ldcał gi- 
mnazyum klasycznego, pielęgnowany przez hr. 
Dz. i innych „kłasyków* przygotowałby także 
tylko i to w cześci na jeden tylko wydział uni- 
wersytetu: filozoficzny i trochę na filologiczny). 
Dzieje się to wskutek przyjętego w naszej szkole 
średniej systemu wynuczania, które odzwyczaja 
ueznia od samodzielnej pracy uniysłowej. Bizy 
przejściu na uniwersytet, gdzie uczeń Zmuszony 
jest niysleć, uczyć się i pojmować samodzielnie, 
okazuje się cała błędność obecnego systeniu. gdyż 
studeni musi tracić wiele drogiego czasu; zauim 
aorjentuje się w chaosie wykładów. 

Ale naładowywanie głowy najróżnorodniej 
szemi wiadomościami, w czem pierwszą rolę 
odgrywają u nas gramatyki pięciu (!!) jezyków, 
nie daje również mlodzieńeowi zadnego przygo- 
towania do życia praktycznego i czyni go W 
niem zupełnie hezradnym. To też obecny sys- 
tem nauczania w szkołach średnich należy ko- 
niecznie zmienić wyrzucając cały niepotrzebny 
a nawet szkodliwy balast filologiczny, a wzluac- 
niając lekturę poza szkolną prowadzoną ściśle 
według wskazówek nauczycieli. 

Serce boli patrzeć na małe dzieciaki = z 
których szkoła robi zamyślonych filozofów, bez 
dziecięcej wesołości i bez szczęścia młodości. 

Cóż mnie staremu jutyście po tylu bezuży- 
tocznych naukach, w życiu dzisiejszem? 

Fatalna metoda nanczania odbija się w Ga- 
lieji podwójnie szkodliwie wskutek niesłycha- 
nego przepełnienia szkół średnich. 

Pod wzgledem szkolnictwa jest nasz kraj, 
w porównaniu z reszta Austriji ogromnie upo- 
śledzony. Na zebraniu odbytem niedawno we 
Lavowie. a poświeconem szkołom galicyjskim, 
wykazał referent, że podczas gdy rząd wydaje 
LLEN utrzymanie ucznia w nienie dem gimnazjum 
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w Pradze rocznie przeszło 370 kor. we Wie- 
dniu przeszło 270 kor.. kosztuje utrzymanie u- 
eznia we Lwowie zaledwie 167 k, Podczas gdy 
w niemieckich gimnazjach w Czechach przypa- 
da przeciętnie na ją klasę 26 uczniów, w 
(ralicji mamy 45. W r. 1903 było w Austrji na 
zachodzie 220 e które nie liczyły nawet po 
20 uczniów. Jeżeli nauczyciel z taka liczbą ú- 
czniów bie wykaże postępów. rodzice mają pra- 
wo oddać go w pogardę a wladze napedzić go 
mogą. U nas inaczej, liczba 45 jest tylko prze- 
cietna. gdyż sa u nas klasy, ilo których uczęsz- 
eza po 5O, 60 i 70 uczniów. Jeżeli w takich 
warunkach nauczyciel nie zrobić nie może, to 
dziwić się temu nie można. 

Srednia frekwencja w państwowych gimna- 
zjach pełnych, ośmioklasowych wynosiła w nie- 
mieckich gimnazjach czeskich 223. Natomiast 
dyrektor p. Maciszewski miał przed dwoma la- 
ty w gimnazjum w Tarnopolu 1.763 nezniów. 
Utworzono tam obecnie niesamoistną filie (bez 
dyrektora), która ma 13 klas. Najwieksze gim- 
nazjum w Czechach liczyło 300 uczniów (w Cie: 
plicach). Równocześnie mieliśmy w Galicji 6 
gimnazjów, liczących po 1000 do 1200 nez- 
niów. Czem w takim zakladzie jest dyrektor? 
Tylko administratorem. przełożonym stróżów i 
kierownikiem departamentu ila palenia w pies 

cach. 


Dawniej Bukowina rywalizowała z Galicja. 
obeenie myśmy otrzymali już pierwsze miejsce. 
W prowincjach niemieckich na 100 klas głów- 
nych było 5 Mljalnych a na 20 gimnazjów je- 
dna paralelka i naturalnie nie zmieniali sie mas 
nczyciele. W Krainie byla 44 paralelek na 100 
klas. Tyrol ma 43 paralelek. ale w skład tego 
wehodzi gunnazjum 'rydenckie. majace 2 pelne 
zakłady niemieckie i włoski. Włoski ma w całym 
zakladzie tylko 116 uczniów i pełne grono na- 
uczycielskie. Bukowina ma 70 pi aralelek a my 
w Galicji 109 proc.. co znaczy, że każde nasze 
gimnazjum jest więcej. niż podwójne! 

Dochodzi do tego, że uczeń w przeciagu $ 
lat ma nieraz aż po 13 nauczycieli tego same- 
go przedmiotu. 

Położenie techniczne szkoły średniej gali- 
cyjskiej jest jeszcze g gotsze. Filie i paralelki mie- 
szcza sie przeważnie w lokalach uieodpowied- 
nich, wywołujacych u profesorów i uczniów ro- 
zmaite choroby. 

W rzadow yoh szkolach galicyjskich, podlug 
wykazów zamieszczonych na tablicach ostatniej 
wystawy hygienicznej, zaledwie 48 proc. klas 
miało dostateczna ilość PSR, 28 proc. mia- 
lo tylko {$ metry ma pnia, 19 proc. ty lke 5 
metry pewien procent uezklas tylko 2 metry 
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powietrza tj. zaledwie połowę wymaganej ilości 
powietrza. oświetlenie normalne jest tylko w 
ð proc. szkół, wonie w korytarzachw +6 proc. 
a w samych pokojach w Ó proc. klas. 

Szkoła pracująca w takich warunkach, aby 

osiągnać jakieś rezultaty, tembardziej musi mieć 
system najbardziej odpowiedni. Zresztą zmiana 
systemu musi pociągnąć za sobą niewątpliwie i 
zmianę samych tych warunków. 
W tej tak palącej i ważnej dla naszego społe- 
czeństwa sprawie należy poruszyć wszystkie 
sprężyny i zainteresować nią wszystkie czynni- 
ki. To też myśl zwolania wiecu ogółno-rodzi- 
cielskiego i zatniejowania calego szeregu takich 
konferencyj w kraju wydaje się nam bardzo od- 
powiednia; prócz tego pożadane byłoby publi- 
czne zabranie głosu w tej sprawie przez siły 
fuchowe, do czego szpalty naszego pisma che- 
tnie otwieramy. Wdrożenie akcji, któraby do- 
prowadziła do skutku niezbędnie i odpowiadające 
ppotrzebom chwili zmiany systemu w szkolnie- 
twie jest konieczne. 


Kronika, 


— WIEC LEKARZY W „KRAKOWIE 
Przed kilku dniami w Domu lekarskim odbył 
się wiec tutejszych lekarzy pod kierownictwem 
radcy dworu prof. dra Wicherkiewicza. Zebra- 
nie było liczne, a celem jego rozpatrzenie sta- 
nowiska, jakie lekarze zająć powinni przy naj- 
bliższych wyborach sejmowych. Na ten temat 
rozwinełu się obszerniejsga dyskusya, w której 
pódnoszono potrzebę odpewieduiego zastępstwa 
lekarzy w Sejmie. 

Uchwatono wybrać konntet z przewodni- 
czących korporacyj lekarskich z prawem koop 
tacyvi; komitet ma zastanowić się nad sprawa 
wyborów sformułować postulaty lekarzy tak w 
interesie własnym jak zdrowia publicznego wobec 
sejmn i zastanowić się jakie stamowisko lekarze 
w akeyi wyb. zająć mają. Wnioski komitetu 
przedłczone będą wiecowi lekarzy. 

—. OLBRZYMIA KATASTROFA W TEA- 
(TRZE. Jak donoszą dzienniki angielskie, ka- 
tastrofa w Bovertownie, miasteczku w stanie 
Pensylwauji, nastąpila w teatrze Rhoades Opera 
House podczas przedstawienia kinematografi- 
cznego. skutkiem wybuchu zbiornika gazu. uży- 
wanego do wytwarzania światła przy rzucaniu 
na ekran obrazów niknacych. 

Teatr wypełniony był przez członków Tow. 
luterańskiego szkoły niedzielnej pod wezwaniem 
św. Jana. Wybuch zbiernika, który" nastąpił 
wkrótce po rozpoczęciu przedstawienia, wywo. 


łał ogromny popłoch wśród publiczności, Wielu 
widzów rzuciło się na scenę, przewracając lamp; 
ustawione przy rampie. W jednej chwili podło- 
ga sceny i dekoracye zajeły się płomieniem, a 
dym dusząey zapełnił widownię. 

W teatrze zakotłowało się jak w ulu. Bez 
radny tłum, postradawszy przytomność umyslu, 
cisnął się na wszystkie strony, gdy tymczasem 
płomienie strzelały już pod dach, zamieniając 
wnętrze gmachu na piec rozr'alony. 

Zrozpaczeni widzowie spychali jedni dru- 
gich w ogień, aby przedrzeć się ku wyjściom. 
Silniejsi przewracali słabszych i po ich ciałach 
dążyłi naprzód. 

Około 40 osób uratowało sie w ten sposób, 
że, wspinając się jedni drugim na barki, otwo- 
rzyli wysoko umieszczone okno i wydostali się 
przez nie na drabinę ratunkową. Nagle jednak 
drabina ratunkowa załamała się pod ciężarem 
ludzi, tłum więc stojący przy oknie, postradał 
ostatnią nadzieję ratunku. Niektórzy, wycień- 
czeui i poranieni rzucali się w szale do ognia. 
Tani bili się jak dzikie zwierzęta. 
Najstraszniejszy widok rprzedstawiały schody 
główne, na których tłum pędzący z galervi, u 
wiąz? klinem i, nie mogąc przecisuąć sie ani w 
tył, ani też naprzód, pieki się dosłownie w qdv 
mieniach i zaduszał na śmierć, 

Znaczna liezba osób zeskoczyła na dól przez 
poręcze schodów, łamiąc sobie ręce i nogi, lub 
sinąc na miejscu. 

Straż pożarna miasteczka Bovertowu, nie 
posiadając odpowiednich przyborów ratunko- 
wych nie mogła stanąć do walki z rozszalałym 
żywiołem, zanim zaś przybyła straż pożarną z 
oddalonego o 15 mil. ang. miasteczka Pitlstonu, 
było już za późno. O godzinie 1 popółnocy objęły 
płemienie cały budynek tealralny. 

Miasteczko Boyertown lesy 3000 miesz- 
kańców przeważnie Niemców. Niemal wszyscy 
podążyli na miejsce katastrofy. Rozgrywały się 
tam sceny okropne. Gwałtem musiano odciągać 
zrozpaczonych rodziców, którzy rzneali się w 
ogień, pragnąc ratować dzieci. 

Miasteczko poerazone jest w żalobie. Gale 
rodziny zginęły w ogniu. Wszystkie domy są- 
siadujące z teatrem zamieniono na szpitale, w 
których leży około 200 osób cieżko poparzonych 
walezących z Śmiercią. 

Z pod gruzów wydobyto do onegdaj popoludnia 
167 ciał ludzkich. Wiele z nich jest zweglonych 
nieomal zupełnie, tak, że trudno je agnoskowauć. 
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— NOGNA TAKSA APTEK. Rozporza- 
dzenie ministerstwa spraw wewnętrznych z 
dnia 28 z. m. co do taksy lekarstw austryac- 
kiej farmakopei postanawia, że w przyszłości 
dozwolone jest pobieranie za lekarstwa, spo- 
rządzone w czasie od godz. 10-ej wieczorem 
do 6-ej rano, dodatkowej taksy w kwocie 50 
hal. Od tej taksy sa jednak wolne recepty z 
uwagą expeditio nocturna ( ©. N.) Rozporzą- 
dzenie to wydano nietyłe w celu, by przyznać 
aptekom słuszne wynagrodzenie za wyczerpu- 
jacą służbę nocną, ile raczej, aby ochronić je 
od niepotrzebnego, a często nawet złośliwego 
nagabywania w nocy. Dla tego też recepty 
rzeczywiście nagłe i jako takie przez lekarza 
określone, wolne są od taksy nocnej. 


— BUDZET MIASTA LWOWA na r. 1908 
wynosi według preliminarza magistratu w wy- 
datkach 6.942,096 koron, w dodatkach 6.946.571 
koron. Nadwyżka czynna wynosi więc 4.475 
koron. Budżet ten wzrósł wiec o pół miljona 
koron. w porównaniu zeszłorocznym. 

W ogólnych zarysach przedstawiają się 
wydatki miasta następująco: reprezentacja 
miejska kosztuje 44.464 kor., biurokracja ma- 
gistratu (bez zarzudu przedsiębiorstw gminy). 
której wydatki preliminowano w 7 rozmaitych 
rubrykach pochłania nie mniej nie więcej jak 
1,268.470 kor., wydatki na szkoły wynoszą 
1,902.143 koron, na dobroczynność publiczną 
285.610 kor., na policję lokalną, sanitarną, tar- 
gowa i ogniowa razem 518.189 kor., na drogi 
i bruki 474. 037 koron, na oświetlenie miasta 
202.984 koron, na czyszczenie i utrzymanie ka- 
nałów 85.096 kor., na odsetki od długów mia- 
sta 1,134.040 kor., na raty umorzenia tych dłu- 
gów 215.074 koron. 


KRÓLOBÓJSTWO W LIZBONIK I STOLICA 
PORTUGALII. 


Lizbona, stolica królestwa Portugalji (w ję- 
żyku portugalskim Lisboa), leży w prowincji 
Estremadura, i jest zbudowana na siedmiu pa- 
górkach na prawym brzegu rzeki Tejo (czytaj 
Težo), która w miejscu tem odległem o 25 klm. 
od ujścia szeroką jest na 1.100 m. Lizbona 
znaną była już *w odległej starożytności, jako 
twierdza rzymska Felicitas Julia, u Westgotów 
Oliszpona, przez Arabów zwana Al-Oszbuna lub 
Łiszbuna. Miasto, dostało się w r. 716 w ręce 
Arabów, w których pozostawało do r. 1147. 
Po zdobyciu przez króla Alfonsa | szybko wzra- 
stało i wkrótce stało się pierwszorzędnym por- 
tem handlowym europejskim. W połowie wie- 
ku 18 jiczyła Lizbona około 300.000 mieszkań- 
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ców, jednakże straszne trzęsienie ziemi, jakie 
nawiedziło to miasto 1 listopada 1155 r. znisz- 
czyło je i wyludniła niemal zupełnie. Upadek 
ten trwał jednak niedługo i wkrótce wspaniałe 
miasto podniosło się i wzrosło, tak, że dziś 
liczy około 350.000 mieszkańców, niemal wya 
łącznie katolików. Miasto podzielone jest na 
cztery dzielnice zwane bairros i posiada wiele 
wspaniałych ulic i placów. Największym z 
placów jest Praca do Commercio (plac Handlo- 
wy) około 1/50 m. długi i 1.1000 m. szeroki, 
graniczący od południa z lewym brzegiem Ta* 
(o, od wschodu z gmachem urzędu cłowego 
tAlfandega) i giełdowym, od zachodu zamknię- 
ty budynkiem pocztowym 1 ministerjów. Od 
połnocy wbiegają do tego placu trzy główne 
ulice: Rua da Prata, Rua Augusta i Rua Aurea, 
zaś pod katem prostym do tychże: Rua do 
Alfandega i Rua do Arsenał (ulica Arsenałowa). 
Nad brzegiem rzeki wznosi się wspeniały łuk 
tryumfalny. 

Na tym to właśnie placu zginął don Car- 
los i jego najstarszy syn Ludwik Filip. Rodzi- 
na królewska wracała z pałacu Vilavicosa po- 
łożonego na drugim brzegu Tajn. Podróż od- 
była się najpierw specjalnym pociągiem kolei, 
potem statkiem przez rzekę, a wreszcie od- 
krytym pojazdem. Przy zakręcie z placu llan- 
dlowego na ulicę Arsenałska nastapił zamach. 
Trzech czy pięciu ludzi przybranych w dłu» 
gie, szare płaszcze, wydobyło nagle karabinki 
rewolwerowe i dało kilka salw w stronę kró- 
lewskiego pojazdu. Oficer ordynansowy króla 
zabił pałaszem jednego z zabójców, dwóch in- 
nych zabili policjanci. Byłó już jednak za póź- 
no, krój, który w skutek swej otyłości stanowił 
wyborny cel dla morderców, zginął odrazn 
trafiony trzema kulami. Infant Ludwik Filip 
żył jeszcze kilka minut, królowa ocalała cudem, 
gdyż na odgłos strzałów porwała się z siedze- 
nia chcąc zasłonić synów. Infant Manuel, 
obecny król został lekko draśnięty w rękę. 

Nowy król Manuel I ma obecnie lat 18 i 
uchodzi za młodzieńca cichego i poważnego. 
Według praw portugalskich jest już pełnolet- 
nim i regencji nie potrzebuje. 


Konstytucja portugalska. 


Na mocy konstytucyi z 1926 roku w zwiąż= 
ku z aktem dodatkowym z5 lipca 1852 r., tu- 
dzież prawem wyborczem z 3 maja i prawem 
z 24-go lipca 1885 r, królestwo portugalskie 
jest stowarzyszeniem politycznem wszystkich 
obywateli portugalskich, stanowiących naród 
wolny i nipodległy. 
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Władza prawodawcza należy do kortezów 
jeneralnych „Cortes gerdes* i do króla. Korte- 
zy jeneralne składają się z dwóch izb, miano- 
wicie: wyższej czyli Izby parów „(Camara dos 
Pares“ i niższej czyli !zby deputowanych „Ca- 
mara dos Deputados“. 

Władza wykonawcza powierzona jest kró- 
lowi, który ją wykonywa za pomocą odpowie- 
dzialnych ministrów. Oprócz ministrów, zarza- 
dzających wydziałami, istnieje także rada sta- 
nu, jakoteż organ doradczy króla. Rada stanu 
składa się z członków, mianowanych przez kró- 
la dożywotnie. Należą też do niej ministrowie 
pełhiący w danej chwili obowiązki, tudzież peł- 
noletni następca tronu. 

Na mocy swej władzy król ma prawo mia- 
nować parów królestwa, zwoływać kortezy na 
posiedzenia nadzwyczajne, kiedy uzna to za po 
trzebue, sankcyonować prawa i postanowienia 
kortezów; odraczać lub rezwiązywać podiedze 
nia zwyczajne, pod warunkiem wszakże zwoła 
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nia w ostatnim przypadku niezwłocznie innych 
(niedoirzymanie tego warunku stało się właśnie 
powodem ostatniego zatargu króla Karola z lu 
dem portugalskim); dalej mianować i uwalniać 
ministrów ; zawieszać w urzędowaniu urzędników 
w przypadkach przez prawo przewidzianych 
wykonywać prawo łaski i amnestyi itd. Król 
4ieruje wreszcfej negvcjacjami zagramicznemi 
i skutkiem tego ma prawo zawierać traktaty 
zaczepne i edporne, handlowe i inne, zawiado 
miając o ich zawarciu kortezy, o ile interes 
publiczny na to pozwoli. Traktaty jednak mając 
za. przedmiot tusąpienie lub zmiane części teryto 
ryum państwa, muszą być potwierdzone przez 
kortezy. Do króla też należy zawieranie pokcju 
i wypowiadanie wojny. 

Lista cywilua króla wynosi 365.000 miłrej 
sów, królowej 60.000 anilrejsów, całej zaś ro 
dziny królewskiej, łącznia z powyższemi, 571 
tysięcy milrejsów. 


R 


Dla nadzieji lepszej przyszłości a ku upamiętnieniu 
uchwalenia przez sojm pruski zbrodniczego prawa wywłaszczenia, oraz ciężkich 
terminów, jakie przechodzi Naród polski, pod zaborem pruskim w obecnej do- 
bie, wyjdzie z końcem marca r. b. dokładnie, artystycznie i pięknie w 8 bar- 


MAPA POLSKI 


z herbami poszczególnych województw z czasów Jana III. i wiokopomnego 
oswobodzenia Niemców przed zagładą i zturezeniem. 

Na mapie tej umieszczone zostaną portrety wszystkich posłów polskich z 
pod trzech zaborów z obecnej doby, a więe z doby, w której ukuto w Pru- 
sach na szkodę Narodu polskiego najnikezemniejsze prawo —— oraz nazwy 
wlasciwie polskie wszystkich miejscowości, dziś przez wrogów ziuiemezano. 

Ponieważ zaś koszta wydawnietwa są bardzo znaczne, przeto celem usta- 


wach wykonana 


lenia nakładu — zapraszam do przedpłaty. 


Cera przed wyjściem z druku 3 marki, (3 kor.) po wyjściu z druku 5 marek (5 kor.) 

Mapa Polski, którą wydaję, jedyna w tym rodzaju, znajdować się po- 
winna w każdym domu polskim w każdej chacie wieśniaczej, aby nasze poko- 
lenie poznało dokładnie jak wielką i potężną była nasza Polska, i aby w pa- 
mięci swej utrwaliło nazwy polskie wszelkich miast i miejscowości, które o- 


Ufny, że W. P. raczy poprzeć tak pożyteczne wydawnietwo i przyczyni 


się do spelnienia powyższych zadań i celu, kreślę się 


becnie wróg stara się zniemczyć. 


Stanisław Tomaszewski z Bydgoszczy 


Kraków, ul św. Krzyża l. 7. 


| 
Z WYSOKICH poważaniem | 


Drukarnia Głosu “Narodu, pod zarządem St. Tomaszewskiego w Krakowie, 


